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Rocznica plebiscytu na Mazurach
Pomyślmy o braciach sa kordonem

D nia 11 lipca b. r. m inęło 10 
la t od chw ili, kiedy w  m yśl po­
stanow ień konferencji w ersa l­
skiej odbyło się g łosow anie ple­
b iscy tow e na W arm ji i M azurach 
m ające rozstrzygnąć  o woli lu­
dności, zam ieszKującej te tery- 
to rja , o przynależności tej ziemi 
do Polski albo do N iem iec. T e ­
ren p leb iscy tow y obejm ow ał zie­
mie odpad łe  od M acierzy Pol­
skiej w  części po pierw szym  ro­
zbiorze, w  części już w roku 1660 
a  zam ieszkałe przez zw artą  m a­
sę M azurów  i W arm iaków . N a­
rodow ość ludności, zam ieszku­
jącej te tereny, je s t w przew aża­
jącej części noiska. Niem cy tw o­
rzą tam  jedynie eiem eni napły­
w ow y, osiad ły  przew ażnie  po 
m iastach  W ieś je s t rdzennie Dol­
ska. Pod w pływ em  zaciekłej pro 
p a g a n ć y  antypolsk iej, p row adzo­
nej z w ytraw nością  przez N iem ­
ców , p rzez setki lat w biia jącej w 
dusze M azurów  nienaw iść do 
w szystk iego  co polskie, k sz ta łto ­
w ało  się „uśw iadom ienie narodo 
w e"  ziem p leb iscy tow ych . W  w al
ce o germ anizację M azurów  i 
W arm ji używ ano w szelkich me­
tod. Szkoły niem ieckie, ducno- 
w ieństw o, o rganizacje, urzędnicy 
w szystko  to stara ło  się w szelk ie- 
mi sposobam i zabić jakiekolw iek 
uczucia sym patji do Polski w 
duszach ludności.

W  takim  stan ie  rzeczy, po w ie­
kowej akcji w ynaradaw iającej i 
p ropagandzie  hakatystvcznej, w 
m om encie najbardziej d la  Polski 
m eprzychylnym , przyszło  do ple 
b iscytu . Laio r. 1920, d a jące  z 
jednej s trony  perspek tyw ę przy­
należności do p ań stw a  zorgan i­
zow anego  i mimo kieski w ojny 
św iatow ej od radzającego  się na 
silach , z drugiej s trony  w idok 
Polski, której p rzew ażna część 
leżała  w  ogniu działań w ojenych 
której s to lica  zagrożona bvła 
przez p ostępu jące  w ojska bolsze 
w ickie, m iało być czasem  decy­
dującym  dla przyszłości M azu­
rów  i W arm ji. W  tych w aru n ­
kach kam Danja p leb iscy tow a, za 
w czasu rozpoczęta  przez N iem ­
ców. m usiała w ydać sw oje ow o­
ce. K ieav w  pierw szych dniach 
lu tego 1920 r. p rzybyły  do 01 
sztyna i K w idzynia nieliczne, za­
ledw ie 12 0 0  żołnierzy liczące, 
oddzia ły  w ojsk  alianckich, Niem 
cy mieli tak  p rzygo tow any  te­
ren, tak  sdniu zorganizow ane 
zw iązki, że W ysoka Kom isja A1- 
jancka  nie przyjęła naw et adm i­
n istrac ji terenów  plebiscytow ych 
od  N iem ców , p o zostaw iając  na­
wet do tychczasow ych urzędni­
ków. U trzym anie porządku w 
kram  przejęta  niem iecka S icher- 
heitesw ehra M imo takiego przy­
go tow ania  —  jak  przyznaje w 
sw ej „G aschichte der A bstim - 
m ung in O stp reu ssen "  kierow nik 
p ro n ag an d y  niem ieckiej podczas 
p lebiscytu , W orgltzk i —  „g łoso ­
wanie, g dyby  się ono było odby­
ło na wio'snę 1919 r. w ydałoby

zupełnie inny w ynik, jak  pó łtora  
roku później. M ożebyśm y przy 
zręcznej robocie P olaków  teren 
p leb iscy tow y naw et stracili. Kto 
głębiej rozw aży sobie ów czesne 
stosunki, przyzna mi słuszność".

Zrozum iaw szy to niebezpie­
czeństw o, N iem cy rozpoczęli 
gw ałtow ną ag itac ję , k tó ra  z chwi 
lą przybycia Komisji A ijanckiej 
była już  ukończona przez s tw o ­
rzenie w ielkich organizacyj „H ei- 
m atd ienstu" i „B undy M azurów  
i E im ltn d e ró w ". Ale to  nie 
w szystko . Na m ocy p raw a  p ru­
skiego z 15 lis topada  1918 r., za 
akceptow anego przez Komisję 
A ljancką, pocz ta  nie by ła  obo ­
w iązana do p rzestrzegan ia  tajem  
nicy listow ej W szelk ie zażalenia 
ze s trony  polskiej, w skazujące na 
bezpraw ie podobnego  postęp o ­
w ania, tak  jak i na gw ałty  i p re ­
sje, w yw ierane przez urzędników  
niem ieckich, były  bezskuteczne. 
W szelka akcja ze s trony  polskiej 
trak tow ana była przez N iem ców  
jako  zd rada  stanu . O bow iązana 
do u trzym yw ania  porządku „Si- 
cherhe itsw ehra" w ystępow ała 
zaw sze biernie? a często naw et 
w rogo przeciw  Polakom  nodczas 
napadów  bojów ek niem ieckich 
S tw ierdzono p to tokó larn ie  liczne 
wvpaciki, w  których „S ichm hei- 
tsw eh ra"  podburzała  ludność 
przeciw  Polakom , nam aw iając ją 
do rozbiian ia  w ieców  polskich 
i t. p. W  takich w arunkach  od­
było się sw obodne w ypow iedze­
nie woli ludności Nie m ożna sic

dziw ić, że p leb iscy t w jrpadł tak 
niekorzystnie. W ielu M azurów  i 
W arm iaków  jeszcze przed g ło­
sow aniem  uciekło do Polski, lę­
kając  się o sw oje życie, w ielu z 
obaw y  w cale w głosow aniu  udzia 
łu nie wzięło, wielu oddało  naw et 
pod terrorem  kartkę  niem iecką.

Dziś po dziesięciu  latach te rro r 
niem iecki po tamte* stronie kor­
donu bynajm niej nie ustał, zm ie­
nił on tylko formę. M niejszość 
polska w  Niem czech w  dalszym  
ciągu znajduje się w  sy tuacji kry 
tycznej, pozbaw iona w szelkiej 
pom ocy, pozbaw *ona w szelkiej 
m ożliw ości ku lturalnego  rozw oju 
sw oich cech narodow ych.

Fikcją są  polskie szkoły dla 
polskiei m niejszości w  Niem ­
czech. M imo rzekom ej liberalno- 
ści u staw  szkolnych, którem i 
N iem cy się chw alą, w  prak tyce 
ilość szkół je s t znikom a, gdyż 
P olacy  p rzyznaiący  się do  sv ’Oiej 
narodow ości narażeni są  na c ią­
głe szykany  w ładz. Nie m ają  moż 
ności otrzym ania żadnych kredy­
tów, ani żadnej pomoc v,- k tórą  
tak obficie rozdziela rząd Rzeszy 
dla zagrożonych obszarów  nie­
m ieckich na W schodzie.

W  takich w arunkach  obow iąz­
kiem całego spo łeczeństw a pol­
skiego je s t pom oc dla polskiej 
m nieiszości w Niem czech Pom oc 
tak finansow a jak  i m oralna. Pol 
ska m niejszość w  N iem czech m u­
si w iedzieć, jak  silne w ęzły m o­
ra lne-łączą  ją z braćm i, zam ie-

Z astój w przemyśle
m e ta lo w o -p rz e tw ó rc z y m

Złoto ioice
V erhaeren w cudownych swo­

ich stro fach  o Potędze P racy  i o 
Złocie p isze: „Dziś złoto żyje i od­
dycha w każdym człowieku, je s t 
jego u partą  w iarą  i aksjom atem , 
krąży siną błyskaw icą dookoła 
jego obłędu, nadgryza mu terce, 
psu je  jego dobroć, kładżie bielmo 
n a  oczy boskiej piękności. Ale 
az ięk 1 niemu człowiek pewnego 
dnia podniósł głowę, aby niezmie- 
rzoność s ta ła  s>ę jego zdobyczą. 
Dzięki niemu m etale są  błyska­
w icznym - przew odnikam i m yśli po 
przez szalone w iry  i przez w ście­
kłe m orza podobne do przeciąg­
n iętych nerwów jakiegoś potw or­
nego mózgu i wszystko ulega je ­
go woli".

Zioto je s t w.ęc rozgrzeszeniem 
z win swoich za to, że ono cemen

W  przem yśle m eta low o-prze- 
tw órczym  naołvw  zam ów ień w 
czerw cu był bardzo  slaby. M ała 
ilość itrw estycyj Oraz ogran iczo­
ny ruch budow lany  spow odow ał 
w przem yśle m etalow o - p rze­
tw órczym  daleko idące o g ran i­
czenia ruchu F abryki ś 'u b  i ni­
tów  okręgu bielskiego pracow ały  
zaledw ie p rzez 3 dni w tygodniu, 
odlew nie żelaza przez 2  dni, fab­
ryki w yrobów  m etalow ych, w ar­
sz ta ty  konstrukcyjne przez 3— 4 
dni w  tygodniu.

Z ak łady  m etalow o -  p rze tw ór­
cze w  roku bieżącym  z pow odu 
braku w iększych iiiw estycyj i o- 
g ran iezonego ruchu budow lane
go tylko z trudem  m ogą p o d trz y - ' ograniczony.

m ać ruchu i ren tow ność p rzedsię­
biorstw . N ieco lepiej za trudn io ­
ne są  w alcow nie m etali, k tóre je ­
szcze są w  stanie u trz rm ać  ruch 
przez 6 dni w  tygodniu , jednako­
woż na jedną tylko zm ianę.

Fabryki e lek tró-m oiorów  oraz 
m aszyn i -urządzeń elek tro tech­
nicznych ograniczyły rucn do 3 
dni w  tygodniu ; i tu podnoszone 
są skargi na m inim alny napływ  
zam ów ień W dziale budow y m a­
szyn w łókienniczych kcmjunktu- 
r a  w  zbycie nie doznała p o p ra ­
wy. Rów nież w dziale budow y 
m aszyn i ap a ra tó w  d la  przem y­
słu cem entow ego i kantduszni- 
czego —  napływ  zam ów ień oył

szkałem i w  Polsce. Musi odczuc 
tę w spólnotę , a  w teay  tylko, 
w spom agana p izez  ofiarność 
spo łeczeństw a polskiego, będzie
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Z raili. bezrobMnycłi
w Anflffci

Ilość bezrobotnych w  A ng lji iczej p an u je  l  >gO pow odu olb-
osiągnęła w ty m  tygodn iu  zastpa rzym ie w zburzenie. N a  posie- 
szajacą cyfrę, i tm łjtm  890 ty s ię - ' lżen iu  p a r t j i  robotniczej jszło 
cy, j e s t  to  o 75 tysięcy w ięcej, do  gw ałtow nych ataków  p m -

, aniżeli w ty g o d n iu  ub ieg łym , a ciwbo M ac-D onaldow i, którem u 
m ogła o tw arcu  stanąć  do walki jo  758 tys. w ięcej aniżeli w ty n  zarzucono zupełną bezczynność
o sw e p raw a kulturalne z zalew a Isa in rm  czasie w roku ubiegłym  w spraw ie  bezrobocia, 

j l  niem czyzną W szeregach p a r t i i  ro b o tn i- 1
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i S ó d ź  m a l e j e
I k u r c z y  S i ę  z  h a t d y m  d n i e m

Można śm iało zaryzykować zda­
nie, że przeciętn ie  in te ligen tny  
obywatel polski wie znacznie w ię­
cej o stosunkach w Am eryce po­
łudniow ej i północnej, an iżeli o 
tern, co się dzieje w stolicy pol­
skiego przem ysłu — w Łodzi.

Łódź'/ Co to  je s t?  Jedno  z w ie­
lu m iast prow incjonalnych, gdz.eś 
n ieaaleko W arszaw y, podobno 
brudna, zakopcona dziura, w k tó ­
re j co pewien czas w ybuchają 
s tra jk i i t. p. Takie m niej w ięcej 
w yobrażenie m a o Łodzi olbrzy­
m ia w iększość społeczeństw a pol­
skiego, nietylko na  g łuchej pro­
w incji, ale naw et w W arszaw ie.

Olbrzym i przemysł, w ym agają­
cy w dzisiejszych w arunkach  już 
nietylko to le ran c ji, ale i opieki, 
a naw et ochrony państw ow ej, nie 
może oczywiście być pozostawio­
ny na łasce losu, i s iłą  rzeczy do­
m aga się coraz większego za in te­
resow ania ze s trony  czynników

Notowania glehlowe
z  dnia Ift lipca

WALUTY

m iarodajnych. To zaś z kolei łódzkiego są  zakrojone n? w ielką 
wiąże się z zagadnieniem  chara-ska lę . ■
k leru  naszego k ra ju , w którym  Jakież stąd  w yjście? 
lom m ujpcą rolę g ra  rolnictw o, Znalazło je  samo życie, k tóra

z jego u ie k rd y  wrę^z sprzeciw ia-narzuciło  Łodzi awą niezłom ną 
ąeymi się in teresom  przem ysłu wolę. Od szeregu m iesięcy odby- 

dązeniłii.f, a w rezu ltac ie  s ja w -w ą  się gorączkowa, m atow a l i ­
nia  się brak zdecydowanej inj: kw idacja zakładów przem yifp-
w  gospodarczej polityce S tądw yeh. Pod cfosam? kryzysu pada- 
prow izoryczne łaj anie dziur w ją , jed n a  za d rugą, firm y łódzkie, 
cal gospocarce i n ieo ierr iwy, zam ykają się faDryki, zn ikają
niechętny stosi le k  do , odz’ Ktć-gkłady i tysiące robotnikow  fozó-
a DCirczywie dom aga się jak ichś s ta je  bez pracy i chleba. 

.o n k re tn y eh  w yraźnych posu- N atun łfe i(,  ocaleja tylko wiel-

f yC 6 ik i* 1 t P o t a s o w a ćp mys . iriug5,^ (j0 nowych warunków .
Praktyczne postu la ty  Ł odziC harakterystycznem  np. zjaw ,s-

p rzedstaw iają  się n a s tęp u jąco : nni Jedt, źe przedsiębiorstw a, 
1 ) ochrona celna przem ysłu włó- k tórą mi iły niem a, światową m ar 
klenm czego, 2 ) uw zględnienie in- s 1 dotychczas się nie re-
teresów  Łodzi w tra k ta ta c h  h an -klam ow a,y- w ydają o b ec tie  ól- 
diowych, zwłaszcza z Czechosło- hr-^ mie sum y na propaganda wy. 
w acją  N iem cam i i Rosją, 3 ) k re -twńrC!!:ości krajow ej i na  reklam ę 
dyty  eksportowe i ulgi podalko-SWÓith artykułów  Łódź skw apli­
we. w ie skorzystała ze znanego afo­

ryzmu doradcy Dewey*a i gwźb 
N iekióre z tych postu latów  na*tow nie poleca sw oje p^rkalikl, nie 

potykają oczywiście na opór obu lekceważąc żadnej po tem u ółtft- 
państw  zainteresow anych, któ-zji.
rym zależy na możliwie dogod- A w pism ach codziennych roś­
nych w rruukach  eksportu tow a-nie rubryka „upadłości i nadzo­
rów W łókienniczych do Polski. 2 rów", a na głównych ulicach mia-Do?arv llo IQiaK1, zrovt , a na gtownych Uficacn

.89 (sprzedaż 8 .9L  , uprc 3 87) stlt>? J dolska m usU ta , gdzie daw niej, w k ażd y *  nte-
dbać o eksport płodów rolnio^ychm al domu, m ieściły Się składy 

Pierwszym rzędzie. I tu wła śnie m anufak tu ry , ohecnie płoną 
tkw i źródło trag ed ji łódzk ie j:św ie tlne  reklam y i 3zyldy „chłó* 
przem ysł w łókienniczych schodzi dni" włoskich, w których rożgo- 
na plan  drugi, dusi się, nie znaj-raczkow ani łodzianie „Studzą** 
dując rynków zbytu an i zew nątrz,sw oje przemysłowo - handlow e 
ani w ew nątrz k ra ju , gdyż kon- zapały
sum eja w ew nętrzna je s t  ogrom- W ielka, przem ysłowa Łódź Ma­
nie m ała, a rozm iary  przem ysłu ieje i kurczy się z keżdym dniem

8.89 (sprzedaż 8.91. kupno 8.87) 
DEW IZY ~ 

Gdańsk 173.32 (sprzedaż 173.75 
kupno 172 8 9 ); H oland ja  358 55 
(sp. 359 45, kupno 357 6 5 ); Ko­
penhaga 238.80 (sp. 239 40, kup.
238.20); Londyn 43.36j4 (sprz.

T y s i ą c  o k r ę t ó w  z a w i n ę ł o
do p o rtu  G d yń sk ieg o  w  o s ta tn ie m  o ó łro c zu

W edług  prow izorycznych obli­
czeń w ładz portow ych w  p ierw - 
szem półroczu r. b. w eszło  do 
portu gdyńskiego 970 sta tków  
poj. 850,5 tys. ton, rei. netto , w o­
bec 607 sta tków , 587,5 ton w 
tym sam ym  czasie ub. r. Ruck 
sta tków  w ykazuje zatem  w zrost 
o przeszło  50 proc. W edług  przy­
należności państw ow ej sta tków  
na w ejściu było 94 polskich, 319 
szw edzkich, 180 niem ieckich. 93 
duńskich, 71 norw eskich, 52 ło­
tew skich, 34 gdańskich , 31 fran­

cuskich, 28 am erykańskich , 19 e- 
stońskich, 14 fińskich 14 angieJ- 
sk :ch, 7 litew sk :ch, 5 ho lender­
skich, 6 belg ijsk ich  i 1 austriack i. 
—  T o w aró w  przyw ieziono 202 2 
tys. ton, w obec 170,4 tvs. ton 
I-go półrocza ub. r. W yw ieziono 
z G dyni (.406 tys. ton tow arów , 
wmbec 1.017 tys. ton I-go pó łro ­
cza ub. r.

O gólny ob ró t tow arow y w  I-em 
oółroczu r b. w 3iio s ił 1.608 tys. 
ton w obec 1.188 tys. ton w  łym 
sam ym  czasie ub. roku

n o m u n i K a t
Z w ią z k u  H stEhrczyków

O trzym aliśm y n astępu jący  ko-1 żadnego oddźwięku w szeregach
m unikat z prośbą o um ieszczenie: 

„ZSrząd Główny Zwiąricu Hel- 
lerczyków poczuwa się do m oral-

Hallerezyków, którzy nadal — Jak 
w czasie w ojny —  pozostali i po­
zostają  w iern i sz tandarow ! Naro-

nego obowiązku podać do ogóln -j du i swojego Wodza, przeciwko
wiadomości opinji publiczne’, że 
z t, zw’ „Zjazdem  W alnym W ete­
ranów , A rm ji B łęk itnej" w W ar­
szawie w dniach 13 i 14 lipca b. r. 
nie ma nic wspólnego ar,i genera ł 
Józef H aller, wódz te j arm ji, ani 
nasz Związek, jedyny i wyłączny 
rep reezn tan t idei hallerow skiej i 
a rm ji b łęk itnej Akcję powyższą 
podjęło t. zw. „Stow arzyszenie we

tu je  i Organizuje ludzkość w jedun | tGnłrl )W ^  a i ^ j i  poisaiej we F ran  
j . UU. .F,wIę c iu  tjta n .c z n y c h  cjj«  organ izacja  w ybitnie soha- 

prze sięwzię .  ̂ eyjna, którd po dw uletn iej praw ie
Zbierajm-y złoto Z drobnych działalności, zdołała dotychczas 

złotówek, ąkladahych w ytrw ale w | skupić w swoich szeregach aż 30 
P. K. O. twórzm y rzeczyw isty blok
złota, k tó ry  da nam, w naszym 
małym zakresie, silę i moc pano­
w ania nad naszem  w łasneru ży 
ciem, nad naszą przyszłością i 
spokojnem  niezależnem  Ju trem .

03. Cz.

członków, mimo bogatej propa 
gandy i pełnego poparcia s fe r  dziś 
m iarodajnych, mimo obietnic, ulg 
i poparcia czynnego sfe r  wojsko­
wych. Je s t to dowodem, że akcja 
powyższa nie znalazła i nie zna j­
dzie, mimo sztucznego naciągan ia

którem u wym ienione „Stow arzy­
szenie" jak nie m niej i prezciw  
naszem u Związkowi, używa wszel 
kich społeczeństw u naszem u n a ­
zbyt a o trz e  już  znanych metod 
sanacyjnych.

Nie wprow adzi też społeczeń­
stw a w błąd  łaskaw ę pomieszcze­
nie w kom unikacie tegoż Stow a­
rzyszenia L. 1164 nazwiska gen 
Józefa  H allera , żołnierze arm ji 
b łęk itnej zbyt w ierni są sw ojej 

' ideologji by szum ne zapowiedzi 
mogły zdobyć praw dziw ych H al- 
lercązyków, zwłaszcza, Że „Stow a­
rzyszenie W eteranów" źaprasza 
tłum nie na Zjazd „żołnierzy" k tó­
rzy nie tylko z a rm ją  polską we 
F ran c ji ale wogóle z wojskiem nie 
m ieli nic wspólnego".
Zarząd Gł. Związku Hallerczyków 

W arszaw a, Piękna 44.

43.4754, kupno 43.25*4); Nowy 
Jo rk  8.904 (sp. 8.924, kup. 8.884), 
Nowy Jo rk  (kabel) 8.916 (sprz. 
8.936, kupno 8.896); Oslo 238.80 
(sprz. 239.40, kupno 238.20); P a ­
ryż 35.07 (sp. 35.16, kup. 84.98); 
P rag a  26.45 i pół (sp, 26.52. kup. 
26.39); Szw ajcarja  173 16 (sprz. 
173.59. kup. 172 7 3 ); Sztokholm 
238.55 (sp. 2a0.15, kup. 238.95); 
W łochy 46.70 (sp. 46.82 , kupno 
46.58); W iedeń 125.90 (sp, 126.21, 
kupno 125.69).

Ru Del złoty 4.63. Gram czyste­
go złota 5 9244.

PA PIER Y  PROCENTOW E 
5 proc. państw , poż. prem iow a 

dolarow a 61.75 —  61.25 — 61.50; 
5 pioc. kor w ersy jna  55.75; S proc. 
L. Z. Banku Gosp, K raj. 94.00 (zł. 
161.68); 8 proc. oblig. Banku 
Gosp. K raj. 94.00 (zł, 161.68);
7 proc. L, Z Banku Gosp. K raj. 
<33.25 (w p ro c .) ; 7 proc. ODlig. 
Banku Gosp. Kr. 83.25 (w p ro c .) ;
8 proc. L. Z, Banku Rolnego 94.00 
(zł. 161.68); 7 proc. L. Z. Banku 
Rolnego 83.25 (w  p ro c .) ; 8 proc. 
L. Z. Tow. kred. przem ysłu pol­
skiego 87.50; 7 proc. L. Z. ziem­
skie dolarow e 76.00; 3 proc. L. Z. 
ziemskie dolar. 88.00; 4 i pół proc 
L. Z, ziemskie 56.25 —  56.b0;
8 proc. L. Z, m W arszaw y 77.25— 
76.75*-77.0C; 8 proc L, Z. m. Ło­
dzi 71.75; 8 proc. Ł. Z. m. P io tr­
kowa 68.50; 10  proc L, Z. m. Sie­
dlec 82 50; 8 proc,. 1„ Z. m. Czę 
stochowy 68.75.

AK CJE
Bank D yskontowy 117.00; Bank 

Polski 168.25 —  168.00; Spiess
80.00 — 78.00, L ilpop 25.00; feta 
racnow ice 15.20

Giełda zlwowo-towarowc
CENY RYNKOWE 

Zyto 18.50 —  lD.oO; Pszenica
51.00 — 62.00; Owie3 jedno lity
23.00 — 24.00; Jęczm ień na ka­
szę 23.00 — 23.50; Jęcżm ień bro-l 
w arny  24.00 — 26.00; M ąki pszen 
na luksusow a 85.00 — 90.00; Mą-[ 
Ką pszenna 0000 75.00 — 80.00; 
Mąka ży tn ia  w edług typu przepi­
sowego 36.00 —  37.00, O tręby 
pszenne szale 19.00 —  20.00, O- 
tręby  pszenne średn ie  16.00 — 
17.00; O tręby żytnie 10.75— 11.25

Usposobienie Spokojne. O broty 
małe.

Poświecenie schrnniska
tur*yslyczne®o na Pilsku

b- Odbędzie ikofcią do stacji Jeleśąi? skąd itrtdhu*K.ę na Pillśku (1557 m.) drugie z rzę­
du co da wysokości szczycie Beski

sum dojed/ie śję do Korbleiowa, a 
stąd w dwie godziny na szczyt. Wat

dou Zacnoamch poświęcenie uroczy- uawskie Tow Turystyczne urządza­
n e  schromsla budowlanego od 3 lat ją na uroczystość wspomnianą dwu
przez Oduziai dabiogórsKi Polskiego 
towarzystwa Tatrzańskiego Jest to 

jeuno z najpiękniejszych schronisk w 
polskich górach, a stoi ono 20 metr. 
pomżej szczytu

W program uroczystości wejdzie 
msia oolowa o godz. 11 przed not
po której nastąpi uroczyste poświęce­
nie, przemówienia przedstawicieli
wfadz, towarzystw turystycznych a 
wreszcie zabawa towarzyską. Dojazd

dniowa wycieczkę (sobota i. niedzie- 
la f poć ,vodzą ar. Mieczysława Orło­
wicza (Min -robót Publicznych).

Wyjazd t Warszawy w p<ą«k f t  
iipca u godz. 7,40 wiecz. do BicUtfc, 
przyjazii tamie w sobotę o godz S,Ź3 
rano. W sobotę wyCłeczks na Klim­
czak i Skrzypce w Beskidach Wąskich 
noi.bg w żywcu, w niedzielę wzięcie 
udziału w uroczystości na Piłsla,

WENERYCZNE <36

Nlt”“ LECZNICAotc.

TS TWARDA 4 ■£
Or, FAlłitfN Leszno 36
Specjalista chorób w en eryiarth , 
płciowych f sHómych. Analizy MrwV.
P*-rylm. od 9 t .  d o  9 w §ę&

Dr J. AimterUnnirKi
CHMIELNA 34 Weneryczne, skórne,
nlem. pic, analizy od 8 -  U 3 -  9
Niedz. do 4 pp. P -n-e 4—5. 528

Br LINDENSZAT
MARSZAŁKOWSKA lii (Świstowtd) 
WENERYCZNE, oRAraa, ttaeaoc
p ic  analizy. 8—3 1 3 —9 N bd*. dc 2

Dr. GR0SGLIK
Z lO t?  4 4  tóg Sosnowej

WENERYCZNE, mam pic łkóino 
^ o ^ O jrano2i3—-9^P^Nijdricla9--L

"WtNEKóLZNt. *i orn-.. analizy.

" - ^ 'D r  H- ZlTSHz.fi*ł*'iowt ------- . . .
A: . JEhO^OLIMSKir X  itói -V 
*zatkc.»*k!*( 'wprosi Dworoaf 5— i
i 3—9 Nitdr t —7. 33

GAB. LECZ. CH. W E h E «. 561

w ro cie  D " RYWLINA
przyjmuje LESZNO 37 (r. Solnej)
czyn. od 9 r. dc 9  w. nu»d . 3—7

■łr
M*di. S I. JERIdU-ŁOW lCZ

& R K « U O L O a
Choftbi n'edonoke ł u k a n ta ta
s f e r j  p łc iow ej. Sskolne Nr. 8.
juodtiny prtv|-C; 1—2 1 5^-7. 199

L E C Z N I C A
SENATORSKA 10

LErwARZY
ÓPFGJAL1ST0W

W E N E R Y C Z N E .  S K O R N E -  
Roentgen f-AM PA KWARCÓW A
9 r. dc 9 w, bez przerw y, Lekarka 4 — 6. N iedL 10 — 3, T a f l i  4 zi

D-rzy fned. Zofia i Feliks
S ł C f

w<-n«-r., piem., skórne, włos. kosmet,, 
żylaki. Tel. 99-29. M okotowska 51.

POPIERAJCIE  
P R Z E M Y S Ł  KRA JO W Y


